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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

Ślady roi
Dalsze wgwodg rzeczoznawców w procesie Gorćonowe)

Kraków, 12-go kwietnia. 10.10 otworzył posiedzenie jawne, poczem
W środę rozprawa Gorgonowef roz-poczę- zwrócił sit do .profesora Olbrychta z zapyta-

'a się posiedzeniem tajnem. na kiórem profe- mem:
Olbrycht w  dalszym ciągu składa! swoje

Czeczenie, oo do możności morda seksual­
n o .

' Po zakończeniu, przew<...uczący o godz.

— Do Jakiego wniosku doszedł pan w spra­
wie mordu seksualnego? Proszę przedstawić 
to w ogólnych zarysach bez drażliwych szcze­
gółów.

Śmierć J t u s i  Zar
b « t a  m o r d e r s t w e m  s e k s u a l n e m

, Pomimo sprzeciwu obrońcy, dr. Wożiria- 
J^w-skicgo zabrał głos profesor Olbrycht, k.tó- 
** oświadczył:
, — • Uwzględniając cały szereg okoliczności, 
jjtóre podałem w rozprawie tajnej oraz oko- 
®6zności, jakie zazwyczaj miały, miejsce w 
rVpadkach morderstwa z lubieiności 1 pohań- 
y&nia .zwłok, należy .przyjąć, że śnrierć Lwsi 
^rembiamki nie była morderstwem seksual­
izm, ani nekrofilią, lecz byfo to zwykłe ordy- 
"^ne morderstwo, które sprawca usiłował 
^Pozorować, jako morderstwo z lubieżności.
9" Me mi wiadomo, w  Polsce nie zdarzyły się 
"VPadki upozorowanych morderstw seksual- 
"ych.

fr ^ g r ie  o S t o n i i  as raseego- 

y n a iD tg

Po tem oświadczerfln prof. Olbrychta za­
rzyna zadawać pytam’a obrońca Akser na te- 
r^t szybkości stygnięcia' ciat, chcąc przy tem 
^Tkaaać pewną niezgodność w  orzeczeniu 
Srofesora Olbrychta z zeznaniami świadków, 
rtofesor Olbrycht obszernie przedstawił tę 
SYestję wyjaśniając, że naprzód stygną uszy,

Cbrońcy uchylają się
o d  z a d a w a n i a  p g i a A  r z e a o z n a w c

nos. ręce, jako części bardziej oddalone od 
serca, a na koniec części brzucha i pierś. Po
tych wywodach obrońca Akser zadał profeso­
rowi Olbrychtowi pytane, które on uznał aa 
podchwytliwe 1 w odpowiedzi na nie odparł:

— Trzeba upaść ca głowę, żeby twierdzić, 
iż skoro zwłoki o godz. 1,30 w nocy były 
cieple, to o godzinie pierwszej, ozy pół godzi­
ny wcześniej, były zimne.

Obrońca Akser: — Uważam za niesłycha­
ną odpowiedź „trzeba upaść na glowę“. Jeże­
li powiedziałem, -że o pierwszej były zimne, 
to się .przemówiłem, ponieważ imałem na my­
śli godzinę 4-tą. l . H

Prof. Olbrycht: — Nie wchodzę w  to, czy 
to było .przemówienie, ale było to pytanie 
podchwytliwe, więc musiałem tak na nie od­
powiedzieć.

Następnie trybunał udał stę ma naradę, ce­
lem wydania orzeczenia w sprawie wniosku, 
oo dio prośby obrońcy Akisera, aby go wziął 
w Obronę przed atakami biegłego profesora 
Olbrychta. Trybunał postanowił odmówić 
wnioskowi obrony, albowiem istotnie obrońca 
wyraził się w ten sposób, że biegły mógł 
uznać te pytanie za niestosowne I zareagował 
w ten sposób w swej obronie.

t  okazji dwusetnej rocznicy śmierci smutne] pamięci króla polskiego 
Augusta Mocnego saskiego, w zamku M oritzburg urządzona zostanie 
wystawa dla zobrazowania, jak wyglądał dwór Augusta. Na ilustracjt 
próba wytrzymałości lektyki, która służyła przed dwustu laty damom 

dwora.

Na to wstał podniecony adwokat Akser I 
•Władczy}:

Wysoki Trybunale, mam wrażenie, że 
rzeczą bardzo wygodną ze strony obro>-

■u ~~ Wysoki Trybunale, ponieważ zaratz po ny ^zec sję pytania profesora Olbrychta, z 
®^szem pytaniu, jaki® zadałem panu profe- naszej zaś strony musimy podkreślić, że pro- 

^ o w i Olbrychtowi otrzymałem odpowiedź fesnr Olbrycht jest znawcą sądowym od łat

mała Bóść krwi, poplamfloinB była leż krwią 
bluzka. Chusteczka wykazuje ślady wypranej 
krwi, tak. że nie można było zidentyfikować. 
do Jakiej kategorii ta krew należy,

J K r e w  d e n a ł f i i  i  f ł r e i r
w witurytimAW‘1 uruyąj reSMT UłlDryCi

drażIiw3. która nie jest godlna choćby 20t-u, dalej, że profesor Olbrycht jest profeso­
ra sądowej, ponieważ zachodzi obawa, że rCm UnłwerSytetn Jagiellońskiego I członkiem 

odpowiedzi pana biegłego profesora Akademii Umiejętności, a nigdy nie padł prze- 
,.łl?rycbta sprowokują mnie do odpowiedzi, ciwko niemu zarzut sugerowania i nastawia- 
^rejbym w tej sali ze względu ma szacunek, ma jego opinjL

toki żiw ię dl a sąidu, dać nie chciał, przeto o- 
że obrona rezygnuje z dalszego

* "* •  Olbrychta,
 „  Obrońca Ettlnger: — Jest rzeczą bardzo
myśli łatwą powiedzieć, że obrona uciekła się do“  O rui. ui wycina, na.tuin.erai yo mysu 

'•tykufu 343 składam wniosek, który mam za- manewru, by uchylić się od zadawania pytań 
nj^yt przedstawić Wysokiemu Trybunałowi biegłemu. Zarzut pana prokuratora nie byłby 

tam miejscu obrońca Akser przedstawił bezpodstawny, gdyby go tu nie było 1 me wi- 
,®szeroe zarzuty przeciwko ekspertyzie pro- dział, że obrońca został obrażony. Nie nagu­

s a  Olbrychta. uważając, że ekspertyza je- ienty wielkie] wiedzy profesora Olbrychta, 
ule była podyktowana obiektywizmem, który jest jednym z najbardziej wybitnych 

* była zabarwiona na niekorzyść oskarżo- uazni profesora Wacfoholza, my jednak opie­
ramy się na własnych Jego słowach o tmd- 

Na to zabrał głos prokurator Szypuła ł wydobycia się z sugestji.

(T> a  • nnynr 9wvnic osftarżająl̂amu htmoore— -

- Na®tępnfe sąd przystąpi? <®o wysłuchania 
ra ^ e ń  biegłych: dr. Opieńskiego I profeso- 

j S'ta,ewicza M Lwowa, którzy badali 
rzeczowe w sprawie plam krwL Pro- 

^  r Westfalewicz ośwadczyl, że razem z 
łąt pPieńskim zbadał 34 lica czynu. Plrzedmio- 

fymi byty: lutro, chusteczka znaleziona 
jtd. Rzeczoznawcy bada® 

*  krwi a mianowiicae do Jakiej ona grupy

należy. Profesor Westfalewicz omówfl kofei­
no każdy przedmiot, poczerni wspólnie z dr. 
Opieftskim pokazywali lica czynu trybunałowi 
i przysięgłych. Według orzeczenia biegłych 
chemików futro na piersiach i piecach miało 
plamy krwawe. Krew tych piom należy do 
grupy A. Na tylnej części futra były ślady 
kałn. Kału Jednak było mało więc nie mógł 
być użyty do 'badań. Na świecy stwierdzono

g o t ś o n o i p e ł

Przewodniczący: — Panowie bada® krew 
oskarżonej.

Prof. Westfalewicz: — P. Gorgomowa ma 
krew grupy O. zaś denatka grupy A.

Przewodniczący: — Siady krwi z grupy A 
wykryli panowie na futrze oskarżonej 1 na zar 
pałce, znalezionej przy łóżku denatki. Na in­
nych przedmiotach były ślady kirwi grupy O.

ProL Westfalewicz: — Tak.
Obrońca Akser: — Czy na pierwszej roz­

prawie we Lwowie były jeszcze ślady krwi 
na świecy?

Rzeczoznawca: — Były, ale święcą ta 
przechodziła z rąk do rąk na rozprawie, więc 
obecnie śladów Już niema.

Obrońca Ettinger: — Gzy panom damo do­
stateczny termin na przeprowadzenie badań?

Rzeczoznawca: — Byliśmy pod groźbą są­
du doraźnego. Dostaliśmy dowody rzeczowe 
w niedziele popołudniu i musieliśmy skończyć 
badanie w środę.

Przewodniczący: — C<zy wyniki badania 
panów nie sa dostateczne?

Znawca: — Nie uważam. Zrobiliśmy, co 
można było zrobić.

Dłuższy czas zajęła kwestia pewnych róż­
nic między obecnemi oświadczeniami znaw­
ców Westfalewięza i Opieńskiego, a wypowie-

ifoemkumi ttóh na rozprawie lwowskiej. Znaw­
ca tłumaczy, że na poprzedniej rozprawie nie 
zanotowano ściśle zeznań, to też musiano Je 
powtarzać i zgłoszono się w  tej sprawie do 
przewodniczącego rozprawy lwowskiej.

Ponieważ podnoszone były zarzuty, że 
znawcy lwowscy używają przy badaniach 
metody przestarzałej, prof. Westfalewicz i dr. 
Opleftski zaznaczyli, że metoda ta służyła tyt­
ko Jako metoda orientacyjna. Jeżeli za pomo­
cą metody tej stwierdzono krew na -przedmio­
cie, to badano dalej ślady metodą makroche- 
miczną na krysztale Teichmana i metodą wid-

fW gectOitnaiPtlJ «  UforsaaniB

Po biegłych chemikach lwowskich zezna­
wał! biegli chemicy państwowego Instytutu 
Chemicznego w  Warszawie pp. Szymczyk I 
Lewandowski.

Do tych znawców obrona ust os miko wala 
się przychylnie. Trzeci biegły :z Warszawy, 
prof. Hirszfeld, nae pTzybyl ł ma on być prze- 
słuchany kiedyindziej.

Pp. Szymczyk 1 Lewandowski bada® nfe 
wszystkie lica czynu, lecz tylko niektóre. — 
Chemicy warsizaiwscy wykryli na futrze ślady 
krwi tylko na prawym rękawie w dwóch 
miejscach, nie znaleźli natomiast plam krwa­
wych na spodzie futra oskarżonej. Dtugą wy­
mianę zdań wyłoniła kwestia, dlaczego lwow­
scy chemicy wykryli ślady krwi na spodzie 
futra, nie w.ykrylf ich natomiast chemicy war­
szawscy.

Dalsze badania chemików warszawskich I 
lwowskich odbędą ślę w czwartek.

Wydanie D E
t a n .



na flgsKii „ 7  g r o s z y "

Taszufac ohydną zbrodnię, osadzają w więzieniu żonę i braia zamordowanego
Na Śląsku Opolskim panuje n ieby­

w a ły  teror!
Ustala zupełnie działalność polskich 

organ izacyj i tow arzystw . Najśmielsi 
ludzie odm awiają sw ych  mieszkań 
1 lokali na zebrania polskie. Ludzie 
usuwają się od w szelk iej pracy w  to­
w a rzystw ach  polskich, by nie ściągnąć 
na siebie zem sty band hitlerowskich. 
O koło zagród w łościan polskich po no­
cach uwijają się bandy, często  uzbro­
jone i niepokoją ludzi. H itle row cy  ob­
chodzą mieszkania znanych P o laków  
i w ym usza ją składki w  go tów ce  i na­
turze na sw oje  cele.

Na jw iększe  zbrodnie nie p rzedo­
stają się do wiadom ości publicznej, albo 
też  są ukryw ane sztucznie. Dow iadu­
jem y się m. in. z wiarogodnego źródła, 
ż e  na początku lutego r. b. w  W ąsi- 
each (W undsch iitz) w  pow . K luczbor- 
skim h itlerow cy zam ordow ali Polaka 
K u b i s z o k a .  Dnia 7-go marca r. b. 
w Wierzchach w pow . Kluczborskim 
zastrzelono przez okno R oberta K an­
s ę  g o ,  polsk iego rolnika. Dnia po­
przedn iego w ieczorem  dobijali się do

Motocykl najechał
na dnie d ile n a rn ttl

Wieczorem, 11 bm. o godz. 18-tej Je­
chał na motocyklu z Kamienicy w  stronę 
Bielska z niedozwoloną szybkością szo­
fer Rudolf Zydek, zamieszkały w  Białej, 
przy ul. Komorowickiej 66.

Idące po szosie w  Kamienicy dwie 
małe dziewczynki: 8-letnia Helena Skl- 
równa i 9-letnia Sala Swartzfuksówna nie 
zdążyły  uciec przed zbliżającym się mo- 
tocyklem, który wjechał na nie i pokale. 
c zy i jo dotkliwie. Silnego uszkodzeni* 
całego ciała doznała Swartzfuksówna, 
którą pogotowie ratunkowe musiało od­
w ieźć do szpitala w  Bielsku. Małą zaś 
Helenkę rodzice odwieźli do domu, gdzie 
pozostaje pod ich opieką.

je go  m ieszkania uzbrojeni h itlerow cy, 
ośw iadczając, że  p rzychodzą szukać 
ukrytej broni. N ie o tw orzy ł im. Na­
zajutrz został zastrzelony podstępnie. 
P ism a niem ieckie celem  zatuszowania 
tego  m orderstwa zam ieśc iły  jedno­
brzm iącą w iadomość, że Roberta Kan- 
sego zastrzelił rod zon y brat Józef 
Kansy na tle zatargu m ajątkowego. 
Józef Kansy został aresztow any w raz 
z matką, staruszką 70-kilkoletnią, po­
sądzoną o współudział w  rzekom ej 
zbrodni.

W  ten sposób władze niemieckie 
chcą zatuszować mordowanie Pola­
ków przez bandy hitlerowskie.

P rz y  tej sposobności musimy się 
zw róc ić  do prezydenta Kom isji M ie­
szanej p. C a l o n d e r a ,  by zechciał 
za in teresować się tem, co  dzie je  się 
na Śląsku Opolskim  i p ow yżs ze  w y ­
padki zbadać. R ząd  polski, zdaniem 
naszem, rów n ież ma obow iązek  inten­
syw n ie j badać, jak N iem cy przestrze­
gają przep isów  Konwencji Genewskiej 
o  ochronie ludności polsk iej!

CENTRALA: Katowice, ul Sobieskiego 
t« .  960 -  964.

REPREZENTACJE: Katowice, ul Marack* i  
tel. 960: Sosnowiec, ui 3-go Mala 5**
tel 512: Dąbrowa, ul Staszyea 33; C*e* 
ladź, uL Bytomska 56: Król Huta. ul Zied* 
troczenia 2. tel. 625: Rybnik, ul Zamka*
wa 8. teł 27; Bielsko, ul Przekop 
Beuthen O/S. Kais Franz Joseph Pi 
tel. 20-18: Pozna*. Dąbrowskiego nr. 76» 
Częstochowa, u! Najśw Panny 53,
m. 16: Kraków. Karmelicka 15; Zawiercia 
3-go Maja 5.

Besfjaiski mord w Krasne!
B U  (Bandyta 3eofil Jltandofc zbiegi

W  związku z morderstwem raibowilkowem. 
diokonanem w dnta 19 bm w Krasnej na Sl- 
Cieszyńskim, którego ofiarą padła Anna 
Putkowa i służąca Wacławiakówna Emilia, 
ustalono, lź sprawcą tej zbrodni! jest Teofil 
Mańdok, urodź. 29. 10. 1904 r. w Dziedzicach, 
pow. Bielsko, z zawodu ślusarz, bez zajęcia, 
stanu wolnego, syn Jana 1 Marii, kilkakrotnie 
karany za różne przestępstwa. — Jest on wzr. 
175 cm. szczuplej budowy data-, twarz posiada

szeroką, kościstą, ciemna, włosy blond, cze- 
sanene do tyłu, nos gruby, ubrany w czarna 
dwurzędową krótką kurtkę, czarny kapelusz 
jczarme buciki. Sprawca po dokonanym czy­

nie powróoH tego samego dnia do domu, a 
następnego dnia tj. 10 bm. oddalił się z domu 
i dotychczas nie powrócił. Jes* on niewątpli­
wie w posiadaniu rewolweru.

13
Dziś: W. Czwartek t  
Jutro; W. Piątek t t  
Wschód słońca: g. 8 m. 08 
Zachód: g. 18 m. 54 
Długość dnia: g. 13 m. 46

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY. 
Wschód księżyca: g. 23 m. 55 
Zachód księżyca: z. 5 tu. 41

ZMIANA KSIĘŻYCA 
Poniedziałek, 10 IV. godz. 14.37 pełnia, 
do poniedziałku, 17 IV godz. 5.17

Wódka za fałszywa monetę <m
kosztowała ? miesięcy wiezienia

Bezrobotni Jan Kajstra I Paweł Kużma e racyj. aby kupić Ćwierć litra wódki. Restau-
Katowoc urządzili sobie 15 lutego br. libację, rator poznał fałszywą monetę i oddał Kuimę 
Zabrakło Im jednak wódki L. gotówki na w ręce policji, a Sąd Okręgowy w Katowicach 
zakup nowych zapasów. Kajstra prz/p wnniał skakał Kużmę za rozpowszechnianie fałszy- 
sobie wtedy, że ma w domu fałszywą pięcio wych monet na 7 miesięcy więzienia. Kajstrę 
izfotówkę. Uradowani, zabra/ws’ -' fałszywe zaś uwolnił dla braku dowodów. *•- 
5 zł., udali się do jednej z katowickich rostóu-

Walka ofarylę w handlu górnośWfm

TEÓTfKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACHi 

Czwartek, piątek, sobota, siedziała — przedstawienia 
■zwieszone.

Poniedziałek: o S. 13 „Koncert ork. Marynarki We* 
Ipnner:

o f. 18 ..Golgota” ;
es.ZO „Proboszcz wśród ubogich”.
Wtorek: o g. 30 „Golgota”.
Środa: o g. 30 „Nowa umowa małżeńska”.
Czwartek: • g. 30 „Pierwsza pani frezer".
Sobotę: o g. 15 „Plonie ognisko” (dla szkól): 
arieta. „Przeklęte srebro" (premiera).

TEATR POLSKI NA PROWINCJlt 
Cieszyn: piątek: 31 b. m. „Proboazoz wśród ubo­

gich".
Rybnik: ponJe-dzlaleflc: 34 b. m. „Przeklęte srebro". 

KINA:
Kałowtee: Ca p ito l „UluMenlca Ploty" I „PI to 

I Plap Ich dole 1 niedole" C a s 1 n o „Pozwólcie nam 
Żyd". Coiosseum „Każdemu woiuo kochać". Pała­
ce „Król to la". R la l to „Próba miłości". Union 
(.Teodozia Sewastopol".

Król. Huta: A poi Jo „Blond Veous" I „Biały Mn- 
ntang". Coiosseum „Pod Twoją obronę" 1 „Panien­
ka I milion". R ozy „Zungu" I „Mokra parada”.

Bielsko: Apo llo  „X 27" z Marleną Dietrich. — 
M ie jsk ie  „Szary dom".

Wroeław, Gliwice. 6,15 Koncert 11,15 Komunikaty. 
*1,30 Odczyt rolniczy. 11,50 Koncert 14.05 Płyty. 14,45 
Rozmaitości 14.40 Odczyty. 16,10 Koncert 19 Audycja na­
rodowa 20 Muzyka religijna.

Morawska Ostrawa. U,10 Koncert 11 Płyty I komu­
nikaty. 13.30 Koncert 13,20 Tranemlsle z Pragi. 16 Od­
czyt. 16.10 Koncert 17 Program s Pragi. 18.30 Płyty. 
18.35 Audycja niemiecka. 19,30 Słuchowisko. 33.15 Odczyt

RADJO:
Czwartek, 18 kwietnia 1933 r.

Katowice. 1157 Sygnał czasu. 12,10 Koncert • płyt 
gramofonowych. 13.20 Komunikat meteorologiczny. 15.25 
Intermezzo muzyczne. 15.35 „Kobieta w bezrobociu".
15.30 Muzyka. 16,25 Kurs średni Języka francuskiego. 
16,40 Odczyt. J7 Koncert Cb6ru Katedralnego w Kato­
wicach. 17.40 Odczyt 18 Odczyt dla maturzystów. 18,30 
Muzyka. 19,15 Rozmaitości. 19,25 Komunikaty barce skle.
19.30 Kwadrans literacki. 20 Pogadanka muzyczna. 20.15 
Koncert oratoryjny,

J Ł o n fe ren c je  u  k o m is a r z a  d e m o b i l i  ra cy  f n e g o
W  tych dniach odbyła się u kom. de- | Arbitrażowe! w dniu 22. II. 1932 r. ob-

gnob. w Katowicach konferencja przedsta- nlżyło płace o 5 proc„ a nie, Jak się ku- 
wiciell Zw iązków Kupieckich oraz Zwiąż- plectwo domagało, o 15 proc. Orzecze- 
ków Zawodowych Pracowników w spra- nie to miało obowiązywać od 1. U . 1932 
wie uregulowania kwestjł umowy taryfo- r. do 31. 8. 1933 r., do chwili obecne] 
we] płac w handlu G. Śląska. Stan pra- jednak nie nabrało prawomocności, gdyż 
wny w  tej dziedzinie przedstawia sie nie zostało zatwierdzone przez Minister- 
obecnie w ten sposób, że Związki Kupie- stwo Opieki Społecznej, 
ckie wypowiedziały w  przepisowym ter- Ponieważ nie doszło do uzgodnienia 
minie umowę taryfową na dzień 1. 4. rb., miedzy kontrahentami, K >ri.sars odroczył 
tak, że pod tym względem panuje stan pertraktacje. polecając pracodawcom 
beztaryfowy. Co się tyczy taryfy płac, ostateczne oświadczenie się w  oiągu ty- 
ostatnie orzeczenie Komisji Rozjemczej godttia.

Rabinowi przerwano
n ie m ie c k ie  k a z a n i e

W e wtorek w  synagodze w  Król. Hu­
cie podczas wygłaszania przez rabina 
Kolberga kazania w języku niemieckim, 
prof. gimnazjalny Sprecher i dr. Jacobi 
przerywali rabinowi, krzycząc: „P o  pol­
sku m ówić!"

Rabin zmuszony był przerwać kaza­
nie.

Echa demonstracji 
antyniemieckich

1 9  osdb u h aran o  z a  w y b ic ie  s z y b
Wczoraj odbyty sie w starostwach 1 w 

Dyrekcjach Policji na Śląsku szereg rozpraw 
karnych przeciwko sprawcom wybijania szyb 
1 zamalowywania naipsów. W  wynikli roz­
praw ukaranych zostało 19 osób.•
D pożvczhe lob subwencjo
n o  w o d o c iq g i w  S ie m ia n o w u n c h

W czoraj udała się do p. W ojew ody 
śląskiego delegacja, złożona z członków 
Magistratu m. Siemianowic i komis, rady 
miejskiej pod przewodu, burm. Popka 
w  sprawio subwencji, względnie pożyczki 
*  Funduszu Pracy na założenie nowej

słecj wodociągowej w Siemianowicach. 
Z ramienia klubu radzieckiego Ch. Dem. 
w  delegacji tej brał udział poseł Soslńskl.

P. W ojewoda uznał projektowane 
przez miasto praco za celowe i przyrzekł 
poparcie tych zamiarów.

W  Sądzie Okręgowym w  Katowicach 
odbyła się wczoraj rozprawa przeciwko 
Józefowi Matysiakowi, oskarż, o fałszo­
wanie i puszczanie w obieg podrobionych 
monet jednozłotowych. W  wyniku roz­
prawy sąd skazał Matysiaka na 5 la- wię­
zienia i utratę praw na taki sam okres 
czasu. Żone jego Klarę, która wspódzia- 
łała w puszczaniu w obieg falsyfikatów, 
sąd skazał na 2 lata *więz;ettia-

lófeUfeuiłćioacfi
— Onegdaj w godzinach południowych 

Wkradł się znany włamywacz Szeffer Franci* 
szek do mieszkania restauratora Pawia Kur* 
pasa w Mikołowie 1 skradł sporo gotówki, gaf* 
deroby Itp. Ścigające) go policji udało »ię 
przychwycić włamywacza w lasach pod Pk>* 
trowicajni w chwili, gdy ukrywał swój łup.

— Od dłuższego czasu mnożyły się w oko* 
licy Mikołowa i w mieście kradzieże drobiu* 
Policji raikołowsklej udało się ująć trzech zło* 
dziel, którym można było kradzieże te udo* 
wodnlć. Są to Konrad Osadzln z Katowic, i  eo* 
dor Potomka z Wielkich Hajduk I Walenty R«* 
szczek z Katowic. ^

— Zgromadzeni dn. 11 bm. żydzi, zamiesz­
kali w Tarnowskich Górach postanowili: 1) zu* 
pełny bojkot towarów niemleckłcb lub poclio* 
dzenia niemieckiego, 2) nie umieszczać żadnych 
napisów niemieckich w oknach wystawowych 1 
swoich sklepów, 3) wezwać wszystkich tych 
żydów, którzy Jeszcze nie posyłają swoich 
dzieci tło szkół polskich, aby wycofali |e *• 
szkół mniejszościowych i zapisali je do szkół 
polskich. Zgromadzeni wyrażają władzom pol­
skim uznanie I podziękowanie za energiczną 
obronę Interesów żydostwa polskiego w Niem­
czech.

— Ub. nocy wkradli się do sklepu p. Stan* 
ki, róg ul. Staszyca-Damrotba w Siemianowi­
cach złodzieje, którzy zabrali większą Iłoś*5 
cygar, tytoniu, kart do gry, wódek monopolo­
wych 1 spirytusu, cygarniczek Ud.

, I
— Górnik Jan Skorupa z Siemianowic, o<* 

Kościuszki, wracający onegdaj wieczorem do 
domu, upadł tak fatalnie na schodach, że wczo­
raj rano zmarł. Liczył lat 46 1 osierocił żonę I 
sześcioro dzieci.

— W poniedziałek wieczorem włamał *I« 
niezauważony przez nikogo sprawca do nio*
zamkniętej spiżarni Adeli Schoeui w Białej. uL 
Hatcnowska 4, z której skradł różne artykuł? 
spożywcze.

a

—- Marla Kozik, zamieszkała w Białej prr7 
ul Szpitalnej 20, udała się w zamiarze popeł­
nienia samobójstwa w stronę stawu, któr? 
znajduje się na peryferiach miasta przy «*• 
Hatonowskiej. Niezauważona przez arko** 
rzuciła się do stawu, gdzie znalazłaby zape** 
nie śmierć, gdyby nie odwaga przechodm®* 
który pośpieszył na ratunek tonącej. Wezwa­
ne zaraz pogotowie ratunkowe odwiozło ui®* 
przytomna Kozikównę do szpitala miejskie*9

— Onegdaj spaliła się doszczętnie w gospo­
darstwie rolnika Józeta Cichego w JajośCi* 
Szopa I stodoła z wszeikiemi zapasami z ostał* 
nich żniw 1 maszynami rolniczemL

p o w ę d r o w a ł  d o  k o z y
Prawdziwy popłoch wśród mieszkańców 

Piasków wywołał F. Piwek, który onegdaj 
podchmielony ukazał się na ulicy zaczepiając 
i bijać przechodniów. — Widok umazanego 
krwią mężczyzny, znanego zresztą z awan­
turniczego usposobienia spowodował, że uli­
ca opustoszała. Mimo to jednak awanturnik 
poturbował szereg osób. m. im. b. ciężko nie­
jakiego A. Mencińskiego. Odpowie on za to 
przed sądem.

v a|| 0& ło*zenit ®

SPRZEDAM 2 morgi pola, nadającego s«« 
na budowę i ogród przy główne ulicy w Sta* 
rem Chechle, u!- Główna 12. 10^

ZA DŁUGI żony Heleny z domu Dresz®f 
nie odpowiadam. Roman Lniany, Czarny L®5' 
Janasa 9. 2l4j g

POSZUKUJE czeladnika rymarskiego 
zaraz. Jaromin Piotr, Nowy Bieruń.

POSZUKIWANY fryzjer, od natychmiast 
Zgłoszenia: Jerzy Wilk, Michałkowlce, ufi®* 
Żeromskiego 2. iO#
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Angielscy inżynierowie o$siplesosfivo i sabotaż

Z M o s k w y  donoszą:
Proces inżynierów angielskich rozpo- 

się 12 bm w (południe. Na początku 
rozprawy odczytano akt oskarżenia, który 
W głównych punktach zarzuca inżynie- 
r°ni: I) dokonywanie umyślnych uszko­
dzeń maszyn labrycznych ze szkodą dla 
Przemysłu 1 państwa, 2) wydostanie ta­
jemnic, dotyczących armji I rządu I użyt­
kowanie ich na szkodę państwa, 3) prze­
kupywanie funkcjonarjuszów z zakładów 
elektrotechnicznych dla akcji sabotażu.
' Na ta wie oskarżonych zasadto 17 osób. w 
teon 6-ciu inżynierów angielskich pracowni­
ków firmy „Metropoliitaim Vickers“ . Komplet 
®ędzk)wski stanowią członkowie kolegiom są­
du najwyższego Z. S. R. R. Ulrich, prof. Mar­
ten®. ltiż. Dym itr i e-w i członek zastępca Zeif- 
*ow. Oskarża generalny prokurator Wyszyń­
ski. Główny oskarżony Ini. elektrowni czeija- 
oińsikiej Wit weki, odpowiadać będizie oddzded- 
Rle z powodu choroby.

Pierwsze posiedzenie wypełnione było od* 
Czytywaniem aktu oskarżenia, zawierającego 
J  Stron pisana maszynowego. Akt oskarżenia 
*arzuca podsądnym szipegostwo wojskowe, 
Polityczne i ekonomiczne i organizowanie 
aktów dywersyjnych na elektrownie w Mo­
jowie. Gzerabińsiku, Z la toaście, Iwanowie I 
Baku w celu oslafóemra przemysłu sowieckie- 
8o; a także układanie planów aktów dywer­
syjnych i sabotażowych w przemyś'e elektro­
technicznym na wypadek wojny. Wedle aktu 
Skarżenia Inżynierowie angielscy miel) po­
wyższe zadania realizować za pomocą prze­
kupstwa stos°wanego wobec współoskarżo-

Trzech szczęśliwców
Bodzielflo się milionem złotych

Podana przez nas wiadomość, że w  je­
dnej z katowickich kolektur padła wy- 
grana miljona złotych, wywołała na Slą- 

zrozumiałą sensację.
Jak się dowiadujemy, szczęśliwy los 

Posiadało trzech szczęśliwców. Czwiart- 
losu posiadał pewien żyd z Sosnowca, 

ktńry otrzymuje —  200 tys. zł. Drugą 
~wiartkę posiadał znany obywatel ze 
Szczakowy, który również.otrzymuje 200 
tysięcy złotych.
. Resztę, to jest połowę losu posiadał 
*Yn rolnika z okolicy Starogardu na Po­
morzu. Posiadacz tej połowy losu został 
^uiejwięcej przed tygodniem powołany 
" °  czynnej służby wojskowej, którą od- 
*ty\va w Ostrowie.

Ten ostatni wygrał 400 tys. złotych 
*uPełnie przypadkowo, gdyż żądał innego 
butneru, a przysłany mu przez kolekturę 
burner 61415 przyjął niechętnie ł przez 
“ luższy czas spierał się z  przedstawicie­
l a  kolektury.

Obecnie chyba nie potrzebuje żałować, 
f e ostatecznie zgodził się na przyjęcie 
te8o losu.

Sensacging proces w Moskwie
nyćh Inż. i techników sowieckich. Akcją szple- jedyny 7 pośród oskarżonych angielskich, któ- 
gostwa z ramienia Intelllgence Servlce klero- ry nie został zwolniony za kaucją l do samego 
wać miał z Londynu szef wydziału eksporto- procesu przebywał w wiezieniu śledczem G. 
wego łlrmy Metropolitain Vlckers Richard, b. P. U. Pozostałych 5-ciu oskarżonych a.ngiel- 
oficer wywiadowczy angielskiego korpusu stóch do winy się nie przyznaje. Około godz. 
ekspedycyjnego w Arehangielsku. Wszyscy 16-tei przewodniczący zarządził dwugodzinną 
oskarżeni obywatele sowieccy do winy sle przerwę, 
przyznali, podobnie jak inżynier Mac Donald,

W  Rzymie odbywa się obecnie zjazd ministrów niemieckich. W  wiecz- 
nem mieście bawi już wicekanclerz Papen i prem ier pruski Goering. wkrót­
ce ma przyjechać min. Goebbels. Równocześnie przybył do Rzymu kan­
clerz Austrii, Dolfuss. Ilustracja nasza przedstawia v. Papena w chwili, 

gdy wychodzi z hotelu, aby udać się na audiencję do Mussoliniego.

Hiemieckie w« ■
Cb ludny komunikat oficialny  

t o p obiciu s iu d e ń tó n jp o ts& itf t  We Wrocławiu
W  związku z ohydn-em pobiciem stu­

dentów jjolskich w  Wrocławiu ukazał się 
urzędowy komunikat treści następującej: 

„Prawdą jest, że w  nocy na 5-go 
kwietnia 1933 trzej studenci około godz. 
4.30 rano znaleźli się w pewne] piwiarni, 
gdzlo doszło do wymiany słów pomię­
dzy nimi a kilkoma cywilami, na skutek 
czego, owe cywilne osoby w  towarzy. 
stwlo pewnego policjanta zaprowadziły 
3 studentów do lokalu okręgowego partjl 
narodowo - socjalistycznej w  Wrocławiu. 
Powodem tego kroku ze strony osób cy­

wilnych był fakt głośnego rozmawiania 
trzech studentów w  obcym języku (!).

Prawdą jest dalej, że w czasie dalsze­
go badania tych okoliczności w lokalu 
okręgowym partji narodowo-socj 'istycz. 
nej doszło do lekkiego ( ! )  pobicia trzech 
studentów.-*4

Dalej komunikat zaprzecza jakoby na­
padu dokonali członkowie oddziałów 
S. A. (a któż?), oraz oświadcza, że 
sprawcy tego „godnego pożałowania zaj­
ścia*4 zostaną surowo ukarani.

K R A J Y
I ZE 

Ś W IA T A
— W drugie] połowie kwietnia °dbedzłe 

sle w Warszawie zjazd wojewodów, poświę­
cony omówieniu spraw gospodarczych, a W 
szczególności spraw związanych z wprowa­
dzeniem w życie nowej ustawy samorządo­
wej.

— Do warszawskiego Sądu Okręgowego 
zgłoszono wnioski o likwidacje k’lkunastu firm 
prowadzących interesy eksportowe lirm nie­
mieckich. Koła handlowe tłumacza te masowe 
likwidacje nietylko wpływami kryzysu gospo­
darczego, a!e także obecna sytuacja pol-tycz- 
ną w N emczech | wzmagająca sie w Polsce 
akcją bojkotową.

*

— Z Kielc donoszą, że w "ledtuglm czasie 
stanie przed sądem doraźnym morderczyni 
swojej bratowej. 22-letnia Nowakówna, która 
dokonała morderstwa c ęciem siekiery.

- Jak donosi „Robotnik1*, według wia­
domości, otrzymanych z Niemiec, w tamtej, 
szych obozach koncentracyjnych dla więź­
niów politycznych znajduje sle w tej chwili 
przeszło 40.000 ludzi. Przeważna cześć wśfód 
nich stanowią socjalścl, reszte zaś komuniści, 
a części°w0 pacyfiści 1 demokraci.

— W Wielki Piątek rozpoczyna sle w Ko­
penhadze Międzynarodowy Kongres Antyfa­
szystowski, w którym .bierze udział przeszło 
300 delegatów z całego świata. Kongres ma 
być w pierwszym rzedzie skierowany prze- 
c.wko reżimowi niemieckiemu.

— Po dwudn’owe| dyskusji w parlamencie 
bułgarskim przyjęto w końcu wniosek rządo­
wy w sprawie rozwiązania frakcji komuni­
styczne! 1 unieważnienia mandatów wszyst­
kich jej posłów. Posłowie komunistyczni opu­
ścili wobec tego posiedzenie, śpiewając chó­
ralnie „Międzynarodówkę".

— Donoszą urzędowo z Dalekiego Wscho­
du. że wojska japońskie po zażartych wal­
kach zajęły miasto Lengkau przy Wielkim 
Murze. Wskutek za!ęcia przez Japończyków 
Lengkau — Chińczycy stracili ostatni swól 
punkt oporu przy Wielkim Murze.

— W nocy 7 wtorku na środę runął do 
morza w okolicach Marsylii w czasre ćwiczeń 
nocnych wielki francuski samolot niszczyciel­
ski typu Golliath-Farman. Cała załoga samo­
lotu, składająca się 5 osób, ut°nęła.

— W Marienfefde prowadzony na łańcucha 
przez wędrownego cygana, niedźwiedź ze­
rwał się nagie i rzucił się na swego pana. Po 
zażartej walce niedźwiedzia przechodnie za­
bili. zaś cygana w stanie groźnym musiano 
przewieźć do szpitala.

DROBNE OGŁOSZENIA 
| NALEŻY UMIESZCZAĆ TYLKO W 

..7 GROSZACH" GDYŻ GWARAN­
TUJĄ ONE NAJWIĘKSZĄ SKU- 

I TECZNOSC PRZY BARDZO NISKIEJ 
U CENIE.

PRZYGODY . 
SPISKOWCÓW 
t SZPIEGÓWeolskicĥ .

W aresztach Hamburga, Berlina, 
Frankfurtu i Międzyrzecza
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Odbiór w ięźn ia  pokw itow ał kom i- 

^ rz Jasiński.
Pom ysł Antczaka uwolnił W o lsk ie- 
°d  nieznanego losu w  w ięzieniach 

. 'endeckich. Udał on się znakomicie, 
Dr 1̂  n'e oszczędził W olsk iem u dużo 

p r o ś c i  i upokorzenia, 
jj. p o lsk i miał w ielu n ieprzyjaciół oso- 

Pni 1 l1’ ZAvłaszcza w  szeregach tych 
W all- * k tórzV byli przeciwnikam i 

«ik i orężnej z Niemcami. Z  chw ilą 

Prz S- w o *n°ś c i- w ie lu z tych 
nf.,,eciw ników  powstania za jęło  sta- 
ski ' t  kom isarzy ' o ficerów . W o l- 
fy c, był tym. k tóry znal stosunek 

n różnych karie row iczów  do spra- 
60 h a^ '  0 niepodległość. Obawiali się 

2 V icb nie zdyskredytow ał.
6  Jej te ż  p rzyc zy n y  W o lsk iego

p rzy ję ły  w ład ze  w  Polsce  n ieprzy­
chylnie. Oskarżono go nawet o upra­
w ianie szp iegostw a na rzecz Niem iec. 
N ic nie pom ogły ,  żadne tłumaczenja 
i pow o ływ an ie  się na Sztab G eneralny 
W ojsk  Polsk ich w  W arszaw ie . Um ie­
szczono go  w  w ięzieniu  i dla w iększe­
go  dokuczenia mu, odebrano mu w s zy ­
stkie rzeczy , naw et koszule, pozosta­
wiając go  tak, jak go  Pan  B óg  s tw o ­
rzył, p rzez kilka godzin.

Na szczęście dla niego, spraw y nie 
zan iedbyw ał w yw iad ow ca  Antczak. 
Ten. widząc, że  W olsk i padł ofiarą 
osobistych porachunków, zatelefono­
w a ł do porucznika Kazim ierza K. do 
W a rs za w y  i poin form ował go  o  poło­
żeniu W olsk iego.

Poruczn ik  K. o czyw iśc ie  natych­

miast in terwen jował.
P o lec ił on porucznika W o lsk iego  

natychmiast uwolnić, zaopatrzyć w  pie­
niądze 1 odpowiednie dokumenty, by 
m ógł dojechać do W ars za w y .

A le  w  drodze do W ars za w y  porucz­
nik W o lsk i zn ów  nie m ial spokoju. 
W  tym  sam ym  pociągu jechali do W a r­
s zaw y  pułkownik Piekucki ł por. 
D rw ęski, jego  odw ieczn i n ieprzyjacie­
le. Dla nich rola W o lsk iego  była ta­
jem nicza i chcieli ją za wszelką cenę 
poznać.

P oc zą w s zy  od O strow a do p rze­
działu, w  k tórym  siedział porucznik 
W o lsk i nadsyłali żandarmów. Żandarmi 
badali dokum enty pod róży  W o lsk iego

Pod groźba
W  okresie aresztowania przez P ru ­

saków  porucznika W o lsk iego  1 jego  
grupy sp iskow ców  na G órnym  Śląsku, 
w  lipcu 1919 r „  miał m iejsce n ie zw y­
kle c iek aw y wypadek uratowania od 
śmierci, tak W o lsk iego  jak rów n ież 
Hadasika.

Aresztow anych  w  Jasinach (pow . 
O lesk i) spiskow ców , sprowadzono do 
Kluczborka.

Zaprow adzono ich na środek dzie ­
dzińca koszarow ego, gdzie  pod strażą 
żo łn ierzy  uzbrojonych w  karabiny

w  O strow ie, następnie w  Kaliszu i Ł o ­
dzi, jednak znaleźli w szystko w  po­
rządku.

N iezadowolen i z takiego obrotu 
rzeczy , na stacji w  W ars za w ie  puł­
kownik P iekucki nakazał aresztow ania 
W o lsk iego  na jego  odpowiedzialność.

T ym  razem W olsk i był pozbaw io­
ny wolności ty lko przez pół godziny, 
do czasu, aż telefonicznie poinformo­
w any został o  tem porucznik K., ob­
chodzący w  tym dniu sw oje  imieniny.

P o  tylu przeszkodach W olsk i mógł 
nareszcie zdać sprawozdanie ze sw o­
jej działalności, poczem otrzym ał urlop 
w ypoczyn k ow y, k tóry też mu się słu­
sznie należał. j

rozstrzelania
z bagnetami, pozostali p rzez kilka go­
dzin.

W  południe p rzyb y ł do koszar do­
wódca baonu, jakiś major. Poin form o­
wano go o wypadkach.

M ajór ó w  p rzyby ł następnie w  to­
w a rzy stw ie  kilku o ficerów  do grupy 
w ięźn iów , którym  przyglądał się w  
milczeniu. Po  tem przeglądzie o ficero ­
w ie poczęli m iędzy sobą szeptać. & 
W  końcu jeden z nich w y w o ła ł ze sto­
jącego na baczność szeregu aresztan- 
tów , W o lsk iego  i Hadasika.

(U ą g  dalszy nastąpi)-
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 
pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry i  postanowie­
niem, te bedzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. W jakiś czas potem Klim­
czok i Jego towarzysze-rozbóinicy porwa­
li w przebraniu żandarmów Lubara z zam­
ku Klimczoków, pod pozorem aresztowania 
go za dwużeiistwo I usiłowano morder­
stwo. Sad rozbójników skazał Lubara na 
śmierć. Już miano wyrok wykonać, gdy 
Lubar złożył zeznanie, że Jego śmierć sta­
łaby sle przyczyną śmierci matki Klimczo­
ka, którą trzyma w ukryciu. Darowano 
mu tycie, lecz na dowód prawdziwości Jego 
słów, Klimczok zażądał, by Lubar dostar­
czył mu własnoręcznego listu jego matki.

P o  tych  słowach zw róc ił się do 
zb ó jców , stojących  dokoła n ieg o :

—  A  teraz chod źm y !
W id a ć  b y ło  po nim, jak  strasznie 

pasow ał się z  sobą, gd y  ze zbójcam i, 
k tó rzy  natychm iast o to czy li Szym ona 
L ubara, podchodzili do koni w  pobliżu  
spętanych.

W  kwadrans późn ie j m ały oddzia- 
łek  konny w ypad ł z  g ę s tw y  lasu i cw a­
łem  popędził d rogą  do pobliskie j wsi.

O czyw iśc ie, że zb ó jców  uw ażano 
źa polic jan tów , nikomu w ięc  się nie 
śniło nawet rob ić im  trudności, g d y  z  
jeńcem  swoim  zsiedli p rzed  karczm ą, a 
potem  rozkaza li gościnnem u w yszu ­
kać dwóch  najzaufańszych  łudzi ze 
w si, k tó rzy  m ieli natychm iast staw ić 
się do karczm y. W  duszy K lim czoka  
zaw rza ła  w alka n a jróżnorodn iejszych  
uczuć, gd y  obaj w ieśniacy, po k tórych  
posłano, stanęli na miejscu, i g d y  S zy ­
m on Lubar z  nim i w ych odz ił z  karcz­
my.

A  w ięc  w o ln ym  by ł ten nędznik, na 
k tó rego  dybano z takim  trudem  i taką 
pogardą śm ierci!

Napad, tak wspaniale obm yślany, 
I, jak się zdaw ało, tak pom yślnym  
uw ieńczony skutkiem , przepadł, jak  
kam ień w  w odzie.

P o  up ływ ie  kilku god zin  S zym on  
Lubar, już p rzy  odejściu  ledw ie  zdo- 
len zam askow ać sw ój tryum f, stanie 
znow u w  progach  zamku K lim czo k ó w  
i znow u zaczn ie p rześladow ać nie­
szczęśliw ą K lem en tyn ę, k tó re j m oże 
się roiło, że g o  się ju ż pozbyła.

M yśl o  K lem en tyn ie  p rzyp row a­
dzała K lim czoka  do szaleństwa.

—  O  m atko, m atko, —  jęczał pełen 
żalu, —  jak straszną jest o fiara, którą 
w  te j chw ili z łoży łem  ci w  dani. Jed­
n akże inaczej nie m ogę, nie pow in ie­
nem  postąpić. Zn ieść nie potrafię , że ­
byś ty, matko, nędznie m iała zg in ą ć ! 
T y  jednak, K lem en tyn o  m oja, p rze­
bacz mi, że  nie m ogłem  zapom nieć o  
obow iązkach  m oich w zg lędem  rodzi­
c ielki. O dtąd  skazaną jesteś na to, żę 
sama bronić się musisz przed  tym  
nędzn ik iem  Szym onem  Lubarem . Ja 
d la cieb ie nic zdzia łać nie m ogę. G dy­
byś się obron ić nie potrafiła, w ted y  los 
nasz ro zs trzygn ię ty  —  m usim y zg inąć  
o b o je !

w zras ta ło  jeszcze  skutkiem  n iew y ja ­
śnionych dotąd szczegó łów  zamachu.

K tó ż  g o  w ykonał?
O  tem , że K lim czok  nie ży ł, nikt 

nie m óg ł w ątp ić, je że li sam Szym on 
Lu b ar w id zia ł na w łasne oczy, jak 
zbó jca  w padł do przepaści.

O gó ln ie  w ięc  przypuszczano, że 
n ikt inny, jak  tow arzysze  K lim czoka  
spłatali te g o  fig la , chcąc dostać w  
sw o ją  m oc Szym ona Lubara, aby g o  
zabić z zem sty za stratę naczelnika.

K s ią że  Sułkowski był n iepocieszo­
ny. B iega ł to  na polic ję , to  znowu na 
zam ek K lim czoków , chcąc się sam 
przekonać, c zy  nie nadeszły jak ie do­
kładne w iadom ości. D ru ty  te le g r a f i i  
czne p racow ały na w szystk ie  s tron jr 
świata. S konsygnow ano w o jsk o  w  
celu przeszukania lasu cygańskiego, 
jednem  słowem  w  całem  m ieście w rza ­
ło  i kotłow ało.

W łaśn ie  w o jsko  go to w a ło  się do

ty lko , że radość, jaką okazyw ali obaj 
panowie, nie polega ła na w zajem nych  
uczuciach, ty lko  na w idokach  k orzy­
ści, o  k tórą jedyn ie im  chodziło, a k tó­
ra p rzez uprowadzen ie Szym ona L u ­
bara m ocno została na szwank narażo­
ną.

—  K och an y m ój zięciu  1 —  zaw oła ł 
książę Sułkowski z udanem i przesa- 
dnem  wzruszen iem . —  A  w ięc  n iepo­
trzebn ie obaw ia liśm y się o  c ieb ie ! A  
w ięc  byli to  istotn ie żandarm i, k tórzy  
cę uprowadzili. Bo nie u lega najm niej­
szej w ą tp liw ości, że n ie w yszed łbyś  
żyw y, gdybyś  wpadł w  ręce K lim czo ­
kow i, lub choćby ty lko  je g o  tow a rzy ­
szom.

—  A  jednak by ł to  K lim czok , —  
odpow iedział Szym on  Lubar, trzęsąc 
się ze złości na wspom nien ie dozna­
nych codopiero  n iebezp ieczeństw  i 
strasznych upokorzeń.

—  Popam ięta  m nie ten ga łga n ! W

Lubar z  pogodną twarzą, w  otoczeniu dwóch wieśniaków, przejeżdża! przez 
ulice.

w ym arszu , g d y  trzech  je źd źców  w y -  jak i sposób w ydosta łem  się z rąk jego ,
c iągn ię tym  kłusem p rzy jecha ło  do choć życie  m o je  w is ia ło  na włosku,
Bielska. P oc zc iw i bielszczanie z  po­
czątku on iem ieli z  przestrachu. Zda- mam z tym i o to  w ieśniakam i 
w a ło  im się, że duchy ich naw iedzają, sprawę do załatw ienia.
W  głęb i duszy w szyscy bow iem  byli

opow iem  ci innym  razem . T ym czasem  
........................ inną

P o  tych  słowach udał się z  księ-
przekonani, że zb ó jcy  już dawno S zy- c;em i Qbu m ężam i na pokoje.
mona Lubara zam ępzyli na śm ierć, lub 
te ż  cona jm niej pow ies ili na suchej g a ­
łęzi.

N a g le  zobaczyli g o  na własne oczy. 
w  k ilka godzin  po uprowadzen iu  zu­
pełn ie ca łego  i zd row ego , choć trochę

N a jp rzód  uścisnął rękę księciu Suł­
kow skiem u i pożegna ł się z  nim, a na­
stępnie cofnął się z obu tow arzyszam i 
do sw o je j pracowni. T u  zaczął naj­
p rzód  przerzucać w szystko  na biurku.

O baj w ieśniacy, choć prześw iad-
b ladego. Podczas gd y  całe m iasto czen i by li o  w ażności danego im zle-
w rza ło  w  niepokoju  o n iego, on sam ęenia, by li on ieśm ielen i na w idok  prze-
z  pogodną tw arzą  w  otoczeniu  dw óch  pychu, k tó ry  ich otaczał. N ic  dziwne-
utMpćniaL-ńur tSi*7PtP7rJ7'i} nr7#»7 uli  Ł...11      JL !  -w ieśn iaków  P rze jeżdża ł p rzez ulice. g 0 , by li to bow iem  ludzie prości

W iad om ość  o  tem  p rzeb ieg ła  p rzez )0 wykształcen i. O durzen i wspania-
m iasto z  szybkością wichru, tak, że na 
zam ku K lim czo k ó w  w iedzian o

łością pokoju , nie zauw aży li nawet, 
już jak  S zym on  Lubar b o ja ź liw ie  i z  uko-
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W ieś ć  o śm iałym  napadzie, wsku­

tek k tó rego  K lim czok  w  sw oją  m oc 
dostał Szym ona Lubara, lo tem  błyska­
w ic y  rozeszła się po Bielsku i w zbu- 

t  dziła ogó ln e  zdum ienie.
Pop łoch  w  m ieście w zrasta ł z  każ­

dą godziną, lecz n ikom u nie udało się 
natrafić  choćby na n a jlże jszy  ślad S zy ­
m ona Lubara. O gó ln e  zamieszanie.

w szystko, zanim  Szym on  L u b ar zdą- sa rzucił na nich w zrok iem , a DOtem
ży ł przed pałac zajechać.

K s ią żę  Sułkowski p rzebyw a ł w ła­
śnie w  pałacu zięcia i p oczą tkow o  tej

z  szu flady biurka w y ją ł b iały proszek, 
k tó ry  w ysypał do szklanki wody. 

P o tem  odw rócił się do nich pleca-
w ieści nie chciał” dawać w ia ry. K to  m i. że naw et dostrzedz nie m ogli, jak 
tam m ógł odgadnąć, jaki fig la rz  po- umaczał palec w  rozczyn ie , w zią ł ko-
dobną baśń w ym yś lił!

W k ró tce  jednak dał się

pertę i pom azał pogum ow ane miejsca. 
, . U śm iech  d jabelski w y k rzyw ił mu usta,

us yszec  j Q t-ilku sekundach dokonał dzie-w  Krotce jeanaK aa, s.ę us,yszec d kilku sekundach dokonał dzie- 
tęten t kopyt końskich. K sią żę  zja w ił fa, a resztę p łynu wylał, 
się w  sam czas 1 zdązył jeszcze  uścjs-i zdążył jeszcze, A, Poczek a jc ie  tu chw ileczkę, —  rzek ł
kac w  ram ionach sw o iego  zięcia, k to- do obu A  _  niedł *w ró  ,
rv  rnnnniprn r knnia 7pętrłr7vł ^  . . .  . . .  }ry  codop iero  z  konia zeskoczył. P o  tych słowach w y ją ł z innej pół-

Czułe b y ło  p rzyw itan ie . Szkoda k i w ie lk i klucz za rd zew ia ły , w yszed ł

z pokoju , p rzeb ieg ł kilka kory ta rzy  
b ocznego  skrzydła, do k tó rego  rzadko 
ty lko  ktoś zaglądał, aż w reszc ie  za* 
czął się spuszczać po m ałych, kamień* 
nych schodkach.

G dy zeszedł na dół, stanął w  przed* 
sionku jak ie jś  p iwn icy. P o  kątach sta* 
ły  tu stare naczynia i beczk i, pełne 
kurzu i brudu. Szare pa jęczyn y  zw ie* 
szały się po ścianach, a rozm aite 
w strętne rob ac tw o  pełza ło  po ziem i ł 
ciem nych szczelinach ścian. L e c z  je­
szcze nie był u celu.

Z  ła tw ośc ią  pousuwał kilka skrzył! 
i pudeł sp iętrzonych  i stojących  jedno 
na drugiem . T e ra z  dop iero  ukazały 
się małe, że lazem  okute drzw iczki* 
O tw o rzy ł je zapom ocą klucza, k tó ry  
miał p rzy  sobie. W  te j chw ili zaw ia ło  
c iężkie, w ilg o tn e  i stęchłe pow ietrze .

P o tem  znowu, ale tym  razem  ty lko  
po ośmiu do dziesięciu  w ilgotn ych  
schodkach —  zaczął się spuszczać na 
dół.

W id o k , jak i się teraz oku przed­
staw iał, musiał k ażdego  p rze jm ow ać  
zgrozą , a zarazem  pobudzać do litości.

P iw n ica  ta służyła zapewne przed  
w iekam i za w ięzien ie. P o  je j ścianach 
pełnych pleśni sączyła się w ilg o ć  kro* 
plami. N ie  wpada! tu ani jeden  pro* 
m yczek  słońca, a ściany b y ły  tak gru­
be, że żadne jęki, ani k rzyk i n ieszczę­
śliw e j ofiary" skażanej na pobyt p rzy ­
m usowy, nie m og ły  dotrzeć  do  ucha! 
ludzk iego. A  jednak  nie b y ło  tu zu­
pełn ie ciemno.

N ędzn a  lam pka zaw ieszona w yso ­
ko na haku rozlew a ła  nikłe, b lad « 
św iatło, pozw a la jąc  rozpoznać n iew y* 
s łow ioną nędzę otoczenia. N ie  było  
tu żadnych gospodarskich  sprzętów  i. 
w y ją tk iem  ciężkich, że laznych  obrę­
czy, rdzą w iek ów  straw ionych. W is ia ­
ły  one dokoła ścian i s łu żyły do p rzy ­
m ocow an ia kajdan. W  jednym  kącie 
leżało  kilka starych, podartych  kołder 
i k ilka garści brudnej, na pół stęchłej 
słom y. A  na te j s łom ie...!

Serce k ażdego  człow ieka w zd ryg1- 
nąć się musiało na w idok  w ynędzn ia­
łe j i jak  szk ielet chudej postaci, k tóra 
za p rzybyc iem  Szym ona Lubara  pod­
niosła się z  barłogu.

T w a r z  m iała bladą, choć zm izero* 
waną, lecz szlachetną, obram owaną 
kosm ykam i srebrno-białych w łosów * 
W  zapadłych oczodołach  spoczywały! 
znużone oczy, k tóre  z  w yrazem  nie- 
w ys łow ion e j trw o g i i c iężk iego  smut­
ku zw róciła  na przybysza .

—  Znow u przychodzisz , S zym on ie  
Lubarze , i d ręczysz m nie sw oim  w id o ­
k iem ! —  szeptała matrona stłum io­
nym  głosem . —  W iem , że chcesz mnie 
zadręczyć, zatruć i p rzysp ieszyć  ostat­
nią chw ilę  żyw ota . Żeby m nie włas­
ną ręką gw a łtem  zg ładzić  z  te g o  świa­
ta, na to  jesteś za w ie lk im  tchórzem* 
a ja nie chcę um ierać. N ie , napraw­
dę, nie chcę um ierać! M uszę żyć, aby1 
k iedyś w ystąp ić  i św iadczyć  p r z e c Ń  
to b ie ! T y  nie jesteś m oim  synem  ro­
d zonym , n igdy  nim nie byłeś, gdyż 
inaczej nie byłbyś zdolnym  do tak 
okrutnych i ohydnych  postępków  
w zg lędem  mnie. Id ź  sobie, p atrzeć  ni* 
m ogę na tw o ją  tw arz szkaradną 1 Pro­
szę Pana Boga, aby mnie w k ró tce  w y­
bawił, lub p ozw o lił um rzeć.

Szym on  Lubar skrzyżow a ł ram ion* 
na p iersi i słuchał w  m ilczeniu. Potem  
w idoczn ie  silił się na to, aby tw arzy 
sw o je j nadać w y ra z  jaknajsłodszy. ' 

(C ią g  dalszy nastąpi).
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psy, a za ścianą pokoju, w  którym roze­
grała się krwawa walka, przebywali syn
zamordowanego ze służąca. W  tych wa- .........
runkach szukano zbrodniarza wśród do- rozpaczała zbytnio po stracie męża, 

**"*“  cbowując się zupełnie obojętnie.

obce ręce. Śledztwo zwróciło również 
uwagę na to, że żona ś. p. Franciszka, 
której ulubionym synem byl Wiktor, nie

enyflnc za m o rd m u ie  
slaroszha w PmstowicaNi

* « i i  p o d  za rzu tem  z b ro d n i o jco b ó js im a . — zw ro t w
ch od zen ia ch . — S ia d y  p a n to f l i .  — J la  t r o p i e  w ła ś c iw e g o  m o r d e r c y

W  małej, cichej wiosce Przyszow ice, 
y  Powiecie Rybnickim, zamieszkuje ro­
n ina Krzyszteczków.

^ O d r f w f l  J t t Z g M f e c z f t Ó I P

Głowa rodziny, Franciszek Krzysz- 
jeczko, miał czterech synów 1 jedną cór- 

Trzej synowie są z zawodu rzeźni.
“ and, jeden zaś piekarzem. Zięć jest 
*zeźniktem. Cała ta rodzina zamieszkuje 
r  jednym domu, którego właścicielem 

Franciszek Krzyszteczko. Zona Fran­
ciszka Krzyszteczki. Albina, sprzedaje na 
*argach w yroby mięsne, jak również jej 
•Jmowie i zięć. Najmłodszy syn, Wiktor,
Wynajął od ojca jeszcze skład, w  którym 
tąkżo sprzedajo wyroby mięsne. Syn- 
Piekarz prowadzi piekarnię w  Przyszo-
Wlcach.

j j j f r i t ł u c z c n n  d n f e d i

W  poniedziałek, 3-go bm. przebywali 
w  domu Franciszek Krzyszteczko z sy­
nem Wiktorem i służącą, Marją Pilną,
®raz parobkiem Wilhelmem Sediaczbietn.
Reszta domowników rozjechała się na 

Franciszek Krzyszteczko spał 
w sypialni, syn ł służąca przebywali 
w  Sąsiedniej kuchni, odgrodzonej od sy- 
®laii>i cienką ścianą, zbudowaną prowizo- 
' t t W e  z desek.

Na krótko przed g. 8 W iktor Krzysz- 

fcydł^° wyjecba* M ysłow ic Po zakup

mowników.

o l r o f t d ł c g  ?

Dziwny zbieg okoliczności chciał, że 
wszystkie ślady wskazywały ha Wiktora 
Krzysztyczkę, lako sprawcę 

OJCOBÓJSTW A.
W  krytycznej chwEl Jadł on wraz ze 

służącą śniadanie w  kuchni.
W ychodził kilkakrotnie do rzeźni, któ­

ra się mieści w  podwórzu, przechodził 
wiec obok sypialni olca. Powód morder­
stwa także się znalazł. Ojciec był jedy­
nym właścicielem kamienicy, którą za­
mierzał w  ostatnim czasie sprzedać w

•W i d m a  a c s s M ft ie n fc i*

T o  też W iktora Krzyszteczko areszto­
wano pod zarzutem ojcobójstwa i odsta­
wiono do więzienia w  Rybniku. Docho­
dzenia przeciwko niemu prowadzono 
w  trybie doraźnym tak, źe groziła ma 
szubienica.

Aresztowany do w iny się nie przyznał 
1 na wszystkie pytania odpowiadał: ,Ja 
nic nie wiem." Rodzina również nie wie­
rzyła w  to, by W iktor mógł dopuścić się 
tak baniebnego czynu, Jak ojcobójstwo.

Proces Ruszczewskiego
potrwa aż do czerwca

. Ro pewnej chwili weszła do kuchni 
”jażąca Maksymiljaną Krzyszteczki po 
®ueso. Zastała kuchnie pustą, a z poza 
ściany dochodziło ją niesamowite char. 
Im • Zajrzawszy do pokoju, ufrzała 
gżącego na ziemi w kałuży krwi Fran- 
; 's*ka Krzyszteczkę. którego ogólnie na. 
l ywann „Vaterkiem".

Wystraszona kobieta zaalarmowała 
®?ystkieh mieszkańców domu. Pierwsza 

j^nesła do mieszkania córka Helena, 
!r®ra, obm ywszy ojcu zakrwawioną 

arz- zauważyła na głowie wielką ranę 
wtą. w  międzyczasie przybył na miej- 

r?0 wypadku Maksymilian Krzyszteczko, 
c w rz* który. zorientowawszy sie. że 
W  0 Grodnie rabunkową, wezw ał 
e«arza oraz zawiadomił policje, 
fe ł * etn' starze0 Franciszek Krzysz. 
®czko po dwugodzinnych męczarniach 

v,jarf- nie odzyskawszy przytomności.
10 miał on wrogów osobistych 1 był 

w Przyszowicach ogólnie łubiany.

j j o r d  r a A u n A o f m  ?

d»i»Przybyfa na miejsce policja stwier- 
, '* *  w  pokoju, w  którym spal śp. Fran- 

jj.szek. nieład. Rozbito szufladę od bie- 
n! nj arki, skąd skradziono kasetkę na pie- 
1:.,  :z°; w  której znajdowała sie tylko po- 
i a f  ^ ^ P ieczen iow a . Obok kasetki le- 
D ;°  6 mk. nlem., a śp. Franciszek miałBŁS"
dni^ toktl dochodzeń ustalono, że zbro- 
~ft;0rz, zamierzał zdobyć większą ilość
Od W  czasie otwierania szuflady
cisz i f  arW Przebudził się ś. p. Fran- 
twa-J * wtedy został uderzony jakiemś 
że «  t01 narzedziem tak silnie w  głowę, 
stra o  Pęknięcia czaszki natychmiast 
fcili- Przytomność, którą następnie no 
lca , minutach odzyskał, wyszedł % łóż- 
i 0n;«P ad , na ziemię, gdzie został zauwa-

^  tych warunkach należało wyjaśnić, 
KTO BYŁ MORDERCA? 

ków g0 obcego w  domu Krzysztecz- 
dn fa »° tym czasie nie widziano. Zbro- 
kdy* 016 nawet wejść do domu, 
^ yz w  podwórzu znajdują się dwa złe

WX“ MEBLE
<ria t y l k o  w f i r m i e

flą S K I DOM MSBU
f f n n o T n  9 - Tel. 12 77 

Do* °enV *ą bardzo ob""ź°,e> Wejdź, przekonaj 
hirczamy bezpłatnie na cały Górny Śląsk, 

dziecinne — w wielkim wyborze-

Z W a r s z a w y  donoszą:
Proces Ruszczewskiego, który po 

wznowieniu po świętach potrwa przy­
puszczalnie aż do czerwca, a to z powodu 
ogromne] ilości świadków. Jacy mają być 
przesłuchani ! badań rzeczoznawców, ja­
cy  będą wezwani. Obecnie rzeczoznaw­
cy wyzyskują przerwę i spędzają całe 
dni na badaniu dokumentów. Po  wznowie­
niu procesu ma być podobno pierwszym 
świadkiem przesłuchanym b. premjer Bar- 
tel. Jeden ze świadków, zeznających w

tym procesie, rzeźbiarz Liszewski, z oka­
zji przesłuchania którego mówiono o le­
go bajecznych honorariach, stara się obe­
cnie usprawiedliwić swoje honoraria. 
Twierdzi on, że rzeźba na gmach;* pocz­
ty w Gdyni jest trzykrotnie większa od 
wzrostu człowieka I że kucie kamienia 
pochłonęło pół roku czasu. W  każdym 
razie w stosunku do honorarium 30 000 zł. 
nie jest to wytłumaczenie zbyt przekony­
wujące.

W  tych warunkach wyjechali na miej­
sce zbrodni z Katowic sędzia śledczy Są­
du Okręgowego dr. Zdankiewicz, proku­
rator Sądu Okr. dr. Nowotny oraz komi­
sarz policji Flaczek z Rybnika w  celu 
ukończenia śledztwa. Prowadzone ener­
gicznie śledztwo przybrało sensacyjny 
obrót.

J i t a ś  i n n i j t  m o r d e r r a

Stwierdzono mianowicie, że sprawca 
mordu uciekł przez płot, ogradzalacy dom 
Krzyszteczków | obok małego stawka 
znaleziono ślady pantofli. Stwierdzono 
dalej, źe rzekomy „ojcobójca" ży ł z za­
mordowanym w  nailepszej zgodzie.

Wszystko to odwracało podejrzenia 
od W iktora Krzyszteczki.

Obecnie policja poszukuje osobnika, 
który krytycznego dnia byl w  domu 
Krzyszteczków w  pantoflach 1 który 
prawdopodobnie ukrył narzędzie zbrodni 
oraz zrabowaną kasetkę w  stawie. Poli­
cja jest już na tropie właściwego zbrod­
niarza, którego nazwiska oraz bliższych 
szczegółów sprawy ze względu na to­
czące się śledztwo podać nie możemy.

Ukończenie śledztwa w  tein tajemni- 
czem morderstwie oczekiwane Jest .irzez 
mieszkańców Przyszow lc I okolicy ze 
zrozumiałem zainteresowaniem, (s)

Potworna fcałasfroia kolejowa
18 zabitych - przeszło W  O rannych

Donoszą z Bogoty (stolica Kolumbji), 
że na linii Bogota —  Tunja, niedaleko 
miejscowości Ventaquemuda, w  stanie 
Boyac, runął w  przepaść pociąg osobo­
wy. 4 wagony 3-cIej klasy zostały for- 
mal zmiażdżone. Dotychczas wydobyto

z pod gruzów pociąga 18 trupów. Licz-* 
ba rannych wynosi przeszło 100 osób.

Liczne kolumny ratunkowe pracują 
nad usunięciem zwalisk. Rząd zarządził 
surowe śledztwo.

Jestto największa katastrofa kolejowa, 
Jaka się dotychczas zdarzyła w  Kolumbji.

Eksplozja i poiar
B a  w dancingu nowojorskim

Z Nowego Jorku donoszą: Strand" w liczbie przeszło 2 tys. osób w po-
Na czwartem piętrze znanego na Broad- płochu rzuciła się do ucieczki. Na szczęście 

wayu kina „The Straud", gdzie mieścił się dzięki energiczne] postawie pollcii. ule doszło 
dancing „Dancland", wybuchł nagle wskutek do poważniejszej katastrofy. Wskutek akcji 
eksplozji pożar. Jedna osoba została zabita, straży pożarne], cały ruch na Broadwayu zo- 
trzy zaś ranne. Budynek stanął wkrótce w stał zahamowany. Przyczyna eksplozji w dan- 
płomienlach. Publiczność będąca w kipie „The cłngu nie została jeszcze zbadana.

' W

Ohydna zbrodnia wśród grobów
W miłosne) ehsfazie zamordował Kochankę

Kary rozumiejące
tyltso lęzyb noishi

Na pewnej maie) farmie w Glasgow, w 
Stanach Zjedn., kury... rozumieją po polsku 
I temu łakt°wi zawdzięczają władze pochwy* 
cen e „złodzieja kurzego" i wydanie sprawie­
dliwego wyroku. Otóż szeryl tej miejscowo­
ści, Al Fasset. został wezwany przez pewną 
farmerkę, by jej dopomógł w odnalezieniu 
skradzionych kur. Obchodząc okolicznych far­
merów. szeryf i poszkodowana farmerka przy­
szli do jednego, u którego farmerka poznała 
stadko swoich dziewiętnastu kur. Farmer obu­
rzył się okropnie, to chcą go zrób ć złodzie­
jem | odgrażał sie kryminałem. Wówczas far­
merka Zwróciła się do szeryfa z temi sło­
wami: „Ja panu udowodnię, że to sa moje ku­
ry, jeżeli mi pan pozwoli na nie zawołać". 
Była to zupełn e rzetelna propozycja 1 szeryf 
pozwolił kobiecie na zrobienie eksperymentu. 
Kobieta poczęła wołać na kury w Jakimś nie­
zrozumiałym aul dla szeryfa, ani dla farmera 
Języku. I, o dzlwoi — dziewiętnaście kur ode­
rwało się od reszty stada i przybiegło do wo­
łającej Je kobiety. Szeryf już nie miał żadnej 
wątpliwości, że kury te sa własnością kobie­
ty i że zostały jej skradzone. Zdziwionego 
takim obrotem rzeczy stróża sprawiedliwości 
farmerka objaśniła dalej: Jestem Polką i na 
kury zawsze wołam po polsku". Tak więc 
rozumiejące po polsku kury przyczyniły się 
do pochwycenia złodzieja i szybkiego wymia­
ru sprawiedliwości.

W yjątkowo makabryczna sprawa 
znalazła się w Warszawie w Sądzie 
Najwyższym, rozpatrującym dzieje 
ohydnej zbrodni St. Maksyma, chłopa 
z pod Przemyśla.

Pewnej letniej nocy Maksym umó­
w ił fcię ze swą kochanką Marją Pieku- 
tówną i Wyznaczył spotkanie na 
cmentarzu...

Trudno zrozumieć, czemu kochan­
kowie wybrali tak ponure miejsce dla 
miłosnego spotkania.

Na cmentarzu Piekutówna wśród 
grobów oddała się kochankowi, który 
zamordował ją w chwili ekstazy, pod­
cinając gardło brzytwą.

T ło mordu było zupełnie niezrozu­
miałe. K och an ków  nic nie różniło ani 
nie dzieliło .

Jakież były motywy zbrodni?
Rozprawa sądowa przed Sądem

Przysięgłych w Przemyślu nie wyjaś­
niła tła zagadki i zapadł wyrok, skazu­
jący mordercę na dożywotnie więzie­
nie.

Obrona założyła kasację do Sądu 
Najwyższego, domagając się uchyle­
nia wyroku, a to dlatego, że Sąd nie 
przeprowadził ekspertyzy psychia­
trycznej, tymczasem rozwiązania za­
gadki zbrodni szukać należy w psychi­
ce Skazanego.

M ord  miał n iew ątp liw ie charakter 
seksualny i sam wybór miejsca —  
cmentarz, groby! —  wskazu je na nie­
normalność oskarżonego.

Sąd Najwyższy przychylił się do 
wywodów kasacji i wyrok uchylił, 
przekazując sprawę do ponownego 
rozpoznania Sądow i P rzys ięgłych , ce­
lem psychjatrycznego zbadania za­
bójcy.

do udzielenia wyjaśnień
Przed kilkom a dniami w  hotelu 

Szlacheckim przy ul. O strobram sk iej 
w  Wilnie, zam ieszkał p rzyb y ły  z 
Iw ień ca b y ły  urzędnik tam te jszego  Są­
du G rodzk iego  31-letn i Ign a cy  G ar­
bacz.

P o  zainstalowaniu się w  pokoju  
Garbacz zapow iedzia ł, że rozpoczyna 
g łodów k ę  z pow odów , k tóre  podał w 
listach wysłanych  zaraz po p rzy je z ­
dnie do W iln a , do  w ładz sądowych i 
policyjnych .

G arbacz nie opuszcza swego poko­
ju i odmawia przyjęcia pokarmu. W  
dniu w czora jszym  p rzyb y ły  do hotelu 
p rzedstaw iciel polic ji, znalazł Garba­
cza leżącego w  łóżku. C hory zosta ł 
zbadany protokularnie, celem  w y jaś ­
nienia p rzyczyn, które go  zm usiły do 
demonstracji. Ze słów Garbacza w yn i­
ka, że w ystosow a ł od dość dawna do 
m inisterstwa spraw iedliw ości pytanie 
co do p rzyczyn  zw oln ien ia iego  z  po­
sady. O dpow iedzi dotychczas n ie 
otrzvmał i liczy, że m oże demonstra­
cja głodowa przyśpieszy takową.
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—  Co pan miał? — pyta kelner zban-< 
kratowanego fabrykanta. t

—  Pieozeń cielęcą, dwa piwa i... fa-# 
brykę.

*
OSTROŻNA

Mąż zasiadł wygodnie w fotela przed gło­
śnikiem i zapalił papierosa.

— Zgaś. zgaś natychmiast — wola żona — 
za minutę rozpocznie się transmisja z fatory- 
ki amunicji!!!

KONSEKWENCJA
— Jasieczku, znowu skłamałeś. To mnie 

bardzo martwi. Przyrzeknij mi, że już nigdy 
nie będziesz mówił nieprawdy.

— Już nigdy, mamusiu, przyrzekam.
— Więc pamiętaj. Teraiz posiedź tutaj, a 

Jakby przyszła krawoowa z rachunkiem, to 
jej powiedź, że mnie nie ma w domu.

PO WYPŁACIE
— Dz!ś sobota. Powinieneś mieć pieniądze. 

Gdzie Je masż?
— Kochana żono... pożyczyłem Frankowi.
— Zwarjowałeś? Przecież on nie odda...
— O, przepraszam. Bardzo honorowy. Już 

oddal.
— Co ty gadasz? Pożyczył i zaraz oddał?
— Ano, tak. Zafundował mi knajpę. Pirsaa

SŁÓWKO
— Byłbym się chętnie ożeni? z Andzfą, 

gdyby nie jedno stówko, które mi to unie­
możliwiło.

— A cóż ona złego powiedziała?
— Rzekła: Nie!

POŚPIECH
— Dokąd tak gonisz, przyjacielu?
— Biegnę na pocztę. Dostałem mianowicie 

Ust, że wysłano do mn'e telegram, chcę więc 
zapytać, ozy może już nadszedł

LOGIKA
' — Jak się masz. Macieju?
— Kiepsko moja, nie wiedzieć za co, chcia­

ła mi dziś ramo trzy razy dać w pysk.
— A skądże wiesz, że trzy razy?
—  A bo daia...
— To dlaczego gadasz, że chciała?
— Juści chciała, bo jakby nie chciała, toby,' 

nie data...

Przed bohsershiemi mistrzostwami Polski
!Do mistrzostw zgłosiło się zawodników

Do bokserskich mistrzostw Polski, które W  składzie drużyny warszawskiej zaszły 
odbędą sie 21—23 bm. w cyrku warszawskim pewne zmiany wskutek wyjazdu Seidla, służ- 
z głosiło sie ogółem 64 zawodn.ków z całej by wojskowej Wojsławskiego i słabej formy 
Polski. Olszewskiego. Ostatecznie Warszawę repre-

Najbliższe sensacje piłkarskie
NIEMIECCY PIŁKARZE NIE PRZYJADĄ 

DO POLSKI
Jak się dowiadujemy. „Warta" i Ł. K. S. 

zdecydowały się odwołać przyjazd niemiec­
kiej drużyny „Blauweiiss" na Wielkanoc do 
Polski, wobec czego rozegrane zostana dwa 
mecze Warta — ŁKS. w Poznaniu 16 bm. i w 
Łodzi 17 bm.

CRACOVIA ZAPROSZONA DO WIEDNIA.
Cracovia, mistrz ligi otrzymała zaprosze­

nie do Wiednia na sezon letni, gdzie zmierzy­
łaby się z Vienną i Hakoahem.

PÓŁNOC — POŁUDNIE 
Doroczny mecz piłkarski o puhar dr. Cet- 

narowskiego ntędzy reprezentacjami Północy 
i Po ludna rozegrany zostanie w roku bieżą­
cym w dniu 7 maja w Katowicach.

Śląska w Polskie) extraklasie. Przydział Ru­
chu do grupy wschodniej.’ t. j. najsilniejsze!, 
nie jest zbyt pomyślny, lecz miejmy nadzieję, 
że sympatyczna drużyna, znana ze swej ambi­
cji sprawi i w roku bież. swym zwolennikom 
przyjemność. Zwolenników K. S. „Ruch" cze­
ka w nadchodzącą niedzielę. 16 bm., I-sze 
święto Wielkiej Nocy nieiada sensacja. Benja- 
minek Ligi PZPN., K. S. „Podgórze" Kraków, 
zeszłoroczny zwycięzca mistrza Śląska I. F C. 
Katowice, doskonały zespól, reprezentujący 
wiele walorów pierwszorzędnej drużyny pił­
karskiej zjeżdża na Śląsk, by spotkać s'ę w 
Wielkich Hajdukach z ligową drużyną „Ru­
chu".

zentować będą: R°thoic, Kazimierski. Cyf’a®| 
Rakowski, Pisarski, Pilnik, Antczak. Tom** 
szewski, oraz mistrzowie Potsiki Seweryn*** 
ł Karpiński.

Poznań wysyła drużynę: Wlrskl, Rogalski 
Kajnar. Wolniakowskl. Arski, MajchrzycM. 
Przybylski. Piłat, oraz mistrzów Polski. PoM* 
ca I Sipińskiego.

Śląsk reprezentowany będizie przez druż?* 
nę: Górecki, Matuszczyk, Milic. Gburskk
Wieczorek I Wocka (bez wagi koguciej i pół* 
ciężkie’), oraz mistrzów Polski, Rudzkiego 
Wystracha.

Ze strony Łodzi przyjadą: Pawlak. Br*«* 
czek, Woźn>ak!ew1cz. Bnnasiak, GarnczareK* 
Chmielewski. Młodas I Stibbe.

Nadto Wilno wysyła 3 zawodników (m. j* 
Wótirewicz). Pomorze 7 zawodników (m. *  
Werner). Lublin trzech, Lwów sześciu (m. *  
Wagner i Hołowacz), Kraków 5-crn (m. *  
Sworzeniowski i Chrostek), Białystok dwóctt 
Stanisławów 2-ch.

POLSKA -  CZECHOSŁOWACJA O ROBOT­
NICZE MISTRZOSTWO EUROPY.

W  okresie świąt Wielkanocnych robotnicza 
reprezentacja Polski rozegra w Sosnowcu 
mecz z reprezentacją Czechosłowacji o robot­
nicze mistrzostwo Europy. Będzie to drugi z 
kolei mecz Polski w ramach tych rozgrywek. 
Tym razem Polska ma poważne szanse odnie­
sienia zwycięstwa. Dotychczas Polska uległa 
Czechom w 1926 r. 4:1. a zwyciężyła ich w 
1931 r. 3:2. O zamteresowan u zawodami 
obecnemi świadczy fakt. że „Orbis" urucha- 

ia na te zawody specjalny pociąg sportowy
Warszawy. Uczestnicy wycieczki zwiedzą 

w czasie pobytu w Zagłębiu i na Śląsku ko­
palnie i huty zarówno w Dąbrowie, jak i na 
Śląsku.

Skład Polski przedstawia się następująco: 
Słowik, Głogowski. Goldberg l. Feinbaum, 
Smosarski I, Sokołowski, Wojnarowski (lud 
Majorek) Banas,lak, Blazatek II. Smosarski II, 
Przeorowski. Rezerwa: Polańczyk. Skład dru­
żyny czesk’ej: Nohel, Seemann Karl, Kiupsa, 
Blin. Havranek. Hatnpel, Malik, Schwab, Otta, 
Blecha Czermak.

W drugi dtz-ień świąt odbędzie się w Dą­
browie Górniczej mecz rewanżowy o charak­
terze towarzyskim.

Drużyna Podgórza do niedzielnych zawo­
dów z „Ruchem" starannie się przygotowuje, 
zjeżdżając na Śląsk w swym reprezentacyj­
nym składzie: Koczwara. Skoczyński, Hausner, 
Brożek Kret. Otwinowski, Gamaj, Guzda, Ka- 
śnica, Mycoń, Sciborski.

Wynika z tego, że zawody zapowiadała się 
bardzo interesująco. Odbędą się na boisku KS. 
Ruch w Wielkich Hajdukach przy ul. Kalina, 
naprzeciw szkoły IV-tej o godz. 16-tej.

Przedtem odbędą się zawody Ruch U c/a 
K. S. Naprzód Katowice IIL

R O Z G R Y W K I
o puhar Dsyiso

BENJAMJNEK LHG PZPN. W WIELKICH 
HAJDUKACH.

Obecny system rozgrywek o mistrzostwo 
Ligi PZPN. dostarcza zwolennikom piłki noż­
nej dużo emocji, gdyż na boiskach zauważyć 
można prawdziwą typową walkę o punkty, 
gdyż Kluby chcą wejść do finałowych spot­
kań. Śląsk interesnią głównie przedewszyst- 
kiem spotkania „Ruchu",‘ który nadal dzierży 
^pierwszeństwo wśród tylu Klubów piłkarskich 
.Śląska i jest wciąż jedynym reprezentantem

Z Ameryki donoszą, że w finałowej ro®* 
grywce tenisowej o puhar Davisa zwyce®* 
czynią grupy Południowej Ameryki został* 
Argentyna, która pokonała ChHe i zmierzy siC 
teraz z przedstawicielstwem Ameryki Północ* 
tiej, którem prawdopodobnie, jaik zwykle, be* 
dą Stany Zjednoczone.

Terminarz pierwszych rozgrywek temtist* 
wrych o puhar Davisa został już w gruipi® 
europejskiej ustalony i przedstawia się naste* 
pująco:

I runda: FMlandja — Indije 9—11 maja *  
Helsinkach. Hiszipanja — Anglja 21—23 kwiet* 
nia w Barcelonie. Belgia — Austria 6—3 maja 
w Brukseli, Italja — Jugosławia 4—6 maja ^  
Florencji. Niemcy — Egipt 5—7 maja w Wie* 
sbaden, Holandia — Polska 5—7 maja w She* j 
veningen, Dam ja — Irlandia (?), Węgry — Ja* 
pomja 5—7 maja w Budapeszcie.

II runda: Rumunia — Grecja (?). Czecho­
słowacja — Monako w Pradze. Norwegja "  
Austria 19—21 maja w Oslo, Szwajcaria —' 
Połudn. Ameryka 19—21 ma’a w Bazylei,

©

Lotnik wioski Agello, który, jak to wczo­
raj donosiliśmy, ustanowił nowy świato­
wy rekord szybkości, osiągając najwięk­
szą szybkość 692. 9 km. na godzinę, 

a przeciętną 682.403 km. na godz.

Policy lekkoatleci
zo proszeni do Szweiji

Polski Związek Lekkoatletyczny otrzyma*
ze Sztokholmu zaproszenie dla Heljasza i Tur- 
czyka o przybycie do stolicy Szwecji na wiel­
ki zjazd lekkoatletyczny w  dniach 21 do 23 
bież. mles.

Przygody bezrobotnego Froncka

Obchodząc sale muzeum, 
Froncek nasz zapomniał święcie, 
że swój zniszczony kapelusz 
położył na postumencie.

Tymczasem jakiś profesor, 
widząc ten niezwykły okaz, 
myśli sobie: — cóż takiego, 
wystawili tu na pokaz?

Przy Fronckowym kapeluszu, 
wnet stała ludzi gromadka 
i niejeden szepnął w duchu: 
może to kapelusz dziadka?

Lecz niedługo skromny Froncek, 
rozświetlił tę tajemnicę.
Wziął kapelusz, kiwnął głową 
i podążył na ulicę...

(fia z  dalszy nastąt

I
Miesięczna prenumerata „7 G  R O  S  Z Y “ wynosi zł. 2,00

W kraju z przesyłką p o c z to w ą ............................. „ w 2,31

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ ,  2,41
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